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0 konstytucyjnej reformie w  Austrji.
(Ciąg dalszy.)

Hrabia B eust, choć był głównym  autorem 
dualizmu, nie sprzeciwiał się bardzo, powiadają, 
nadawaniu nowych koncesyj systemowi federalne­
mu. Gdy pod wysoką dyrekcją kanclerza państwa 
hrabia Hońenwart byt na czele przed!itawskiego 
ministerstwa, zasady federalizmu zdawały się brać 
gorę w radzie rządu i w tym celu, zaczęto robić 
kroki w obec polityków czeskich i galicyjskich. 
Oentraliści wtedy przelękli się tego ruchu i nastą­
piła reakcja w tendencjach bohenwartowskiego 
ministerjum. Z końcem Listopada 1871 hr. Beust 
został wysiany jako ambasador państwa do Lon- 
dynn a przez ' nominację w ministerstwie spraw 
zagranicznych hr. A.udrassy':e g o , zostało uważane 
jako nowe uświęcenie dualizmu i jako zwycięstwo 
W ęgrów. Kilka dni przedtem hr. Hoheuwart i 
jego koledzy podali się do dymisji, ustępując miej­
sca nowemu gabinetowi, złożonemu z centralistów 
pod prezydenturą księcia Auersperga. Rola poli­
tyczna tego męża stanu datuje się od kilku lat 
zaledwie ; po wysłużeniu w armji, żył w dobrach 
swoich do chwili, w której został mianowany po­
słem do sejinu czeskiego z większych posiadłości. 
Zostawszy w krótkim czasie wielkim marszałkiem 
tego sejm u, zwrócił na siebie szczególną uwagę 
roztropnością swoją a przytem nadzwyczajną ener 
gją. Jego imię stanęło na czele stronnictwa zna­
nego pod nazwą w A ustrji; „liberaluem stronni­
ctwem niemieckiem'1. Wiadomo że to gabinet Auers­
perga opracował fundamentalne prawa o wyborach. 
Początkiem tego prawa była rezolucja powzięta 
20. Lutego 1872 r., przez niższą izbę „Reiehsratu“ 
w celu uniknienia systematycznego absentowania 
się posłów ty ch , którzy mieli zadanie unikać po­
trzebnej liczby w Radzie państwa. Rezolucja ta, 
była sformułowaną jak następuje; „Jeżeli mandat 
posła do Rady państwa kończy się dla jakiejkol­
w iek legalnej przyczyny podczas kadencji, cesarz 
naznacza nowe wybory w okręgach miast lub sto­

warzyszeń-, używających prawa wybierania posłów 
do sejmów, a to stosownie do prawa względnego 
o zwyczajnych w yborach", W  tej rezolucji zamy­
kała się podstawa ostatuiej reformy w yborczej, 
której paragrafem głównem, była zasada powsze­
chnych wotow. Jak tylko ten projekt został podany 
ministerstwu, stał się głównem  zajęciem polity- 
cznem stronnictwa Przedlitawji. W  tym projekcie 
leżała bowiem ta reforma, że odtąd mieszkańcy 
wybierali bezpośrednio deputowanych do „R eich - 
sratu“ , chociaż system wotowania pozostał ten sam. 
Taki też podział wyborców był jak poprzednio, na 
kurje i k a tegorje ; każda prowincja zachowywała 
ustawy swoje wyłączuie wyborcze. Ciało wyborcze 
m iilo  się składać z czterech kolegjów  jak poprze­
dnio , ale liczba posłów powiększyła się z 203 na 
353. Ośmdziesiąt pięó krzeseł zamiast 58 prze­
znaczonych zostało dla większych posiadłości. 
Nowość ważna nastała w państwie a mianowicie 
ta, że każ ly  mieszkaniec państwa przedlitawskiego, 
wpisany w listę wyborczą w jodnoj z 17 prowiu- 
cyj, mógt być także wybranym. Oentraliści przy- 
klasnęii z entuzjazmem projektowi. Podług uich 
miał on mieć za rezultat wprowadzenie do Przed- 
litawji zwyczajów  politycznej solidarności i utwó­
rz. mie indygeuatu zdolnegj ustanowić istotną 
austrjacką ojczyznę. Federaliści ni o byli tego 
zdan ia , oni zgadzali się na reform ę wyborczą 
uzasaduioną na wielkich i jeduakowych podstawach, 
któraby im dała rękojmię liczbowego zwyeięztwa 
szczepów niem ieckich, lecz ponieważ żywioł ger­
mański przygotow yw ał sobie arbitralną większość, 
federalizm widział się istotnie zagrożonym. Odbie­
rać, mawiali, prowincjonalnym sejmom przywilej 
wysyłania posłów do Reicksratu, było to zm niej­
szyć o połowę wpływ moralny, jaki posiadały i 
zniszczyć charakter, który dawał im cechę narodo­
wą. Pod tą zasadą dwa stronnictwa przeciwne 
sob ie , miały przystąpić do walki. W alka ta nie 
w Wiedniu była najsilniejszą, ale raczej w Cze­
chach i w Galicji , tam bowiem projekt roforiny 
wywołał najsilniejsze wrażenie. Zobaczymy w dal­
szym ciągu jak pojęto tę kwestję. (C. d . n.)

Wiadomości miejscowe i zamiejscowe.
G ł o s y  z m i a s t a .  Otrzymujemy nastę­

pujące pisma od obywateli naszego miasta; poda­
jem y je  z powodu niezaprzeczonej słuszności, będąc 
przekonani że orgaua bezpieczeństwa publicznego 
wezmą je  pod rozwagę. L is ty  te brzmią jak na­
stępuje :

„ W  nocy z 2d. na 27. o godz. 2. obadził 
mieszkańców ulicy Średniej straszliwy .hałas, zgiełk 
i krzyk , istotue wycie pawjanów brazylijskich , 
pochodzące od gaw iedzi wracającej z nocnej bu­
łaty ki.

„Ponieważ podobne wypadki ozęsto się po­
wtarzają, a tak w Stanisławowie j*k w mieście 
ianem podlegać winny karze organów policyjnych, 
zwłaszcza że są brutalnem zuchwalstwem przeciw 
spokojowi mieszkańców, upraszam przeto w imię 
dobra publicznego o podniesieniu tej kwestji na 
światło dzienue w szpaltach „Kroniki."

(Podpis).
Drugi znowu list brzmi w skróceniu;
„Od kilku dnt mieszkańcy ulicy bedelmaje- 

rowskuej bywają wieczorami niepokojeni wystrza­
łami puszczanemi przez Izraelitów. Czy jest jaki 
uroczysty powód do podobnego niepokojenia mie­
szkańców i czy to należy do programu świąte­
czn ego? Gdy ny nawet i tak było, nie widzimy 
racji w budzeniu i straszenia mieszkańców Stani­
sławowa, tuż przy ulicy Halickiej i Rynkn, )ntórs.y 
żadnego udziału nie biorą w świąteozaycb tych 
uroczystościach. Upraszamy władze nasze, aby w to 
wejrzeć łaskawie zechciały".

♦  Donosi „Frindbl,“  że ministerjum handlu 
uważa wszystkie dotychczasowe projekta techni­
czne co do kolei Transwersalnej za niedokładne i 
zamyśla przeprowadzić ścisłe geologiozne zbadanie 
całego terenu jako bardzo niepewnego.

sfc Sezon wieczorków tutejszego Towarzystwa 
miłośników muzyki zuącznie opóźniony został, a to 
z powodu, że wielu z ozłgaków niedawno i ,  wa- 
kacyj powróciło, tudzież z przyczyny tej iż towa­
rzystwo celem przyjęcia NPana we Lwowie do od­

A N N A ,
K O W K L L k.

N. p. p. Feliks L ew icki.

(Ciąg dalszy).

Ruch jaki uczynili odwracając się do nas 
dozwolił nam ujrzeć trzecią osobę, która szła przed 
niemi i która odwróciła się na wykrzyk wuja 
mającego twarz rozpromienioną jak zawsze gdy 
jedną z nas widział.

—  A  to ty niedobra —  zawołał —  powinie­
nem był spodziewać się jakiegoś figla. F e, panno 
Anno, nie wstydzisz się ? o to widzisz p. Zylewski 
za ciebie się rumieni.

Nie wierzę aby p. Zylewski cokolwiek się 
zarumienił wtedy ale wiem że Anna była czerwoną 
jak piw onja, że śmiała się i była zachwycającą. 
P. Zylewski podał nam rękę z wielką grzecznością 
a że zabierałyśmy się do dalszego odosobnionego 
spaceru, wuj rzekł jeszcze :

—  Może panowie będą łaskawi wstąpić tło 
dworu widzieć się z ciotką i kieliszek wychylić 
na zdrowie i powodzenie p. W ładysława.

M łody człowiek, któregośmy zauważyły zo­
stał nam zaraz przedstawiony jako syn p. Zylew - 
skiego, a ponieważ zaproszenie wuja zostało przy­

jęte, wszyscy razem udaliśmy się do dworu. Starcy 
dalej prowadzili pogawędkę a młodzież szła naprzód 
skromnie i w  milczeniu aż do dworu. Pierwszy to 
raz widziałam p. W ładysław a Zylewskiego. Trudno 
mi dzisiaj oderwać uczucie jak ie w dalszym ciągu 
doznałam od tej pierwszej chwili poznania, ale 
jestem prawie pewną żem go od pierwszego razn 
pokochała, chociaż był bardzo ze mną cbłoduy.

Ciocia była nadzwyczaj gościnną i gdyby mąż 
jej przyprowadził całą okoliczną szlachtę na objad, 
byłaby zajętą tem tylko że nie jest wstanie dobrze 
wszystkich ugościć. W izyta jednakże panów Zylew - 
skieh cokolwiek ją  zdziwiła gdyż nigdy z nami 
nie byli na stopie bardzo zażyłej; pomimo tego 
przyjęła ich niemniej szczerze i dobrze. Podczas 
objadu dowiedziałyśmy się dlaczego p. W ładysław  
przybył do stron naszych.

—  Chce osiedlić się pośród nas — rzekł mój 
wuj. —  Skończył szkołę rolniczą i praktj kowal na 
wzorowem gospodarstwie. W ykształcił się...

— To kosztowało grubo —  przerwał Z ylew ­
ski —  grubo kosztowało bo tego rodzaju nauki 
opłacają się dużo.

Pow iódł oczyma na o k o ło , jak  gdyby spo­
dziewał się jakiego potwierdzenia słów w yrzeczo­
nych. W ładysław miał oczy spuszczone, ciągle pa­
trzał w obrus.

—  Jestem pewny —  zawołał mój wuj —  że 
p. W ładysław  dobrze z nauk korzystał. My prości 
ludzie w iejscy będziemy korzystali z wiedzy jaką 
szczęśliwie nabył.

—  Nabyłem dla niego małą dzierżawę w oko­

licy —  ciągnął p. dylewski. —  Była to dobra 
okazja, a gdy się posiada mały kapitalik, to trzeba 
umieć korzystać... przytem dobre rekomendacje, 
stosunki dosyć -.naczae... Spełniłem obowiązek 

T względem syna mego dając mu dobre rekomendacje 
u ludzi, którzy będą zawsze gotowymi Pr?y jąć go 
z otwartemi rękami i szanować go dla ojca.

—  Niezawodnie —  odrzekł wuj —  potrafią 
go ocenić i koobą' dla niego samego.

Władysław podziękował wujowi spojrzeniem 
i uśmiechem tak rądosnem , że rysy jego oświe­
cone były jakby promieniem słońca.

Panowie niezadługo po objedzie odjechali, bo
l przeszło dwie mile mieli podróży do domu, a wie­

czory są krótkie ze zbliżaniem się jesieni.
—  Mam nadzieję że panów często zobaczymy 

w Sosnówce —  rzekł wuj. —  Jeżeli pan W łady­
sław —  dodał po chwili —  który jest naszym 
sąsiadem pogodzi się ze zwyczajami prostych i 
starych ludzi, uie znających wiele świata modnego, 
znajdzie u nas najserdeczniejsze zawsze przyjęcie i 
kieliszek starego węgrzyna.

P. Zylewski liczył na podobne zaproszenie 
przedstawiając nam syna swego. Najprzód ie sza­
cunek jaki wuj nasz nżywał w okolicy, był ponie­
kąd rekomendacją dla młodego człowieka nowo 
przybyłego w strony nasze i dobrze widzianego 
w Sosnówce. Czy miał jakie zamiary z samego 
początku ? Nie wiem wcale.

—  Miły chłopaczek —  rzekł mój wuj gdy odje­
chali —  miły chłopaczek, chociaż bardzo jest w 
naszem towarzystwie nie śmiały. Nie ^nałeoą jego 
matki ale wygląda na syna dobrej matki.



śpiewania serenady się przygotowywało. Spodzie­
wamy się jednakie i i  nie długo wspólnie jako 
jedno Towarzystwo z Tow. im. Moniuszki, rozpo­
czną się roczne wieczorki muzyczne.

♦  Z Buczacza piszą nam, ie  przybył tam p. 
V. Tissot w towarzystwie posła i w łaściciela Je- 
zierzan p. Matkowskiego. P. Tissot zwiedził wszy­
stko co godneui widzenia w Buczaczu, jakoto : za­
mek, kościoły, ratusz i t. p.

Z dniem 1. Paid. mogą być wysłane w 
państwie Austrjaekim i do innych krajów Europy 
z wyjątkiem Anglji, Danji, Szwecji, Norwegji, Ser- 
bji, Bosnji, H ercogow iny, Czarnogóry, Turcji i 
Szwajcarji, telegramy pospieszne mające p ierw ­
szeństwo przed innemi telegramami prywatnemu 
Oplata za nie równa się potrójnej taryfie.

Kasyno mieszczańskie przeniesionem zosta­
ło dnia 30. W rześnia do swego zw ykłego zimo­
wego pomieszkania w miejskim domu bazarowym. 
Lokal jest świeżo oczyszczony, wyrestaurowany i 
upiększony należy bezzaprzeczenia do najlepszego 
jakie nasze stowarzyszenia posiadają.

>(s W  skutek usunięcia się nasypu na kolei 
Lwow sko-Czernlow ieckiej, między Ottynią i Kor- 
szowetn, pociągi osobowe Nr. 3. i 6. z dnia 28. 
W rześnia i Nr, 5. i 6. z dnia 29. ze w zględów  
ostrożności me przechodziły przez miejsca uszko­
dzone. Podróżni zmieniali tam pociągi.

D nia G. Października we środę Towarzyst. 
Miłośników Muzyki daje wieczorek muzyczny w 
sali Kasyna mieszczańskiego. Program jest nastę­
pujący : 1) Owertura z op. „M edea“  fortepian na 
4 ręce, Cherubini. 2) Solo tenorowe z op. ,,Sam- 
son*( z tow. chóru mięszan., St. Saens. 3) a) Asra 
solo barytonowe Rubinstein, b) W ędrow iec solo 
barytonowe, Schubert. 4 ) Romans na skrzypce, 
Żeleński. 5) Kwartet wokalny z opery „Oberton**, 
W eber. G) „Salve Regina** na glosy solowe, chór 
mięszany i fortepian, Haydn. Początek o godzi­
nie 7. wieczorem.

Polacy byli zawsze rycerzami, wszyscy wie­
dzą to z historji. Czy dzisiejsze pokolenie ma de- 
genezować w tym względzie ? Zdaje się że nie, a 
jednakże dziwi nas źe młodzież mało garnie się 
do nauki feehtunku. Dobrze byłoby aby przy szko­
łach naszych, ustanowioną była szkoła robienia 
bronią, choćby przyłączoną była do nauki gimna­
styki, tembardziej źe jest poniekąd częścią nale­
żącą do rozwoju fizycznego człowieka. D ow iaduje­
my się że jeden z najlepszych fechmistrzów ma 
otworzyć w Stanisławowie szkolę robienia bronią 
z czego się cieszymy niezmiernie, bo jesteśmy prze­
konani, że młodzież nasza garnąć się będzie do tej 
nauki. Kto wie na co się pryda ?

sfc Przybył do miasta naszego sklep przedmio­
tów pacyzkich p. Pingault i zabawi dui 8, w ho­
telu Kamińskiego.

Dni jesienne stawały się coraz m niejszym i, 
zapach zwiędłych liści lekko już czuć się dawał 
w pow ietrzu, na bladem wieczornem niebie już 
można było w idzieć delikatne kontury ogoło­
conych gałęzi drzew. W  krótkim czasie rysy W ła­
dysława , były nam tak dobrze znanemi jak rysy 
6tarego ogrodnika. Znikła z czasem owa nieśmia­
łość jego wzbudzona nierozsądną chęcią ojca jego 
przedstawienia się ważnym człowiekiem .

W ładysław  był miłym bardzo towarzyszem, 
którego wesołość prawie dziecinna podobała się 
bardzo wujowi. Do przyjaźni inny węzeł przybył 
połączyć go jeszcze bardziej z nami. W uj Lachocki 
pochodził z Poznańskiego i nie wiem sama jakie 
koleje losu zagnały go na W ołyń , bo wspomnienia 
stron rodzinnych żywerai pozostały w sercu jego. 
W ystaw ić sobie w ięc można uciechę starego, gdy 
dowiedział się że matka W ładysław a pochodziła 
z tamtąd a nawet z pobliża miejsca gdzie wuj się 
urodził. Od tego czasu bezustannie dopytywał się 
o matkę młodego człow ieka, podając przeszłość i 
wszystko co odnosiło się do jego  rodziny, wma­
wiając prawie w siebie że znal dawniej panią 
Zylewską w młodości, chociaż znalazły się nadzwy­
czajne , niczem nie przełamane trudności w ozna­
czeniu daty tego spotkania. Godzinami całem i mó­
wił o lesie, bagnisku i krzakach pomiędzy któremi 
wałęsał się będąc dzieckiem. Przechodził z jednej 
miejscowości na drugą, głos jego  przybierał har­
monijny dźwięk akcentu strony rodzinnej, a oczy 
błyszczały jak gdyby piętna cie łat życia jego po­
wracały. W tedy prosił Annę aby mu zaśpiewała 
coś z W ielko-polski a słuchając głosu jej świeżego i

sfs P. E, Ambros z sądu obwodow ego stanisła­
wow skiego przeniesiony został do Stryja.

Dnia 24. W rześnia do Halicza około go­
dziny 8. rano doniosła Donia Paszyńska do żan- 
darmerji, że jej męża Hryuia Paszyńskiego, który 
przed 3. tygodniami z spławami do O kop odjechał, u- 
topili towarzysze Sernko D. Iwan B. i Tomasz 
S. w nocy z dnial2. na 13. t. m. k oło  Szen- 
kow a w Dniestrze. Pow od miał być ten jak 
twierdzi D. P. że jego towarzysze, materjał który 
wieźli własnością Finkelsteina z Halicza będący 
sprzedawali, a on Hryń P. nie chciał do tego 
przystąpić. W inni przyaresztowani. Dochodzenie 
zarządzono.

W oda w naszych Bystrzycach tak wezbrała 
po ostatnich deszczach , że przeprawa przez nie 
staje się prawdziwie niebezpieczną. Dowodem tego 
jest że dnia 30. W rześnia, ks. Atanazy Lew icki 
z Sadzawy, przy przeprawie przez Bystrzycę Soło- 
twińską, z żoną tonął, gdy wózek został w yw ró­
cony. Ludzie będący na brzegach pospieszyli im 
z ratnnkiem.

Lista służbowa przysięgłych do posiedzeń 
sądu przysięgłych przy c, k. sądzie obwodowym 
w Stanisławowie z dniem 3. Listopada rozpocząć 
się mających. I. Przysięgli g łó w n i: Bronisław
Slonecki, przedsiębiorca Stanisławów. Leon W i­
śniowski , właść. części Ludzkie ad Tyśmienioa, 
Tłumacz. Piotr Chomiak em eryt, Stanisławów. 
Salomon Sowy restaurator, Knihinin Stanisławów. 
Józef Nowachowicz rolnik, Załukiew Stanisławów. 
Jankiel Weintraub właść. dóbr, Bohorodczany T łu­
macz. Aleksander Wessel właść. części, Zuraki 
Buhorodczauy. Abraham Szulim Kanner kupiec, 
Stanisławów. W łodzim ierz Gniewosz właść. dobr, 
Potok Z loty Buczacz. Kiawery Deskur garbarz, 
Stanisławów. August Gumiński dzierż, dóbr, De- 
lawa Tłnmacz. Leopold Knorek właść. fjakrów, 
Stanisławów. Albin Slonecki wlaść. dóbr, Ludzkie 
Buczacz. Józef Nitarski ślusarz, Stanisławów. Beri 
Fadenchecht handlarz, Halicz Stanisławów. W ło ­
dzimierz Morawski wlaść. d ó b r , Olesza Buczacz. 
W ładysław  Czajkowski wlaść. dóbr, M odwedowce 
Buczacz. Józef Szeliński, wlaść. real. B ihorodcza- 
ny D r. M arceli Eminowicz, ad wokat Stanisławów. 
Aleksander Hohn, właść. dóbr. Ciężów Stanisła­
wów. Stanisław Brykczyński, właść, dóbr Pacy- 
ków  Stanisławów. W olf Brenner, kupiec Stanisła­
wów. Aleksander Blażowski, właść. dóbr Targo­
wica Tłumacz. Antoni Biernacki, rolnik Nowosiól- 
ka Koropiecka Buizacz, Dmytro Deputat, roluik 
Olszanica Tłumacz. W itold Starzyński, dzierż, dóbr 
Jarków Buczacz. Franciszek F ied ler, właść. real. 
Stanisławów. Jau Burka, budowniczy Stanisławów. 
Chaun Zecher, wlaść. real. Stanisławów. Karol 
Górecki, prof, szkoły real. Stanisławów. Tadeusz 
Bobikiewicz, emeryt Stanisławów. Ryszard hr. Roz

dźwięcznego, rozczulał się wspomnieniem lat m łodo­
cianych. W ładysław słuchał także zachw ycony. 
Anna lubiła być czczoną jak każda młoda dzie­
wczyna przejęta swoją urodą. Nigdy jej głos ani 
też zmienna twarz jej nie nabierała tyle wdzięku 
i pociągu, jak wtedy, gd y  W ładysława obecność 
rozrywała monotonność naszego codziennego zw y­
czaju.

II.

W  owym czasie, często widywałyśmy dobrą 
panią Bolecką. Zwierzyła się nam podówczas z 
wielkiego sekretn, który przyjęłyśm y w Sosnówce 
na pół żartobliwie i na pół smutno. Myśl jednakże 
że jest szczęśliwą poruszała nas wszystkich i spra­
wiała nam radość, martwiłyśmy się jednak źe ją 
utracimy. Pani Bolecka miała opuścić Sosnówkę, 
nawet Polskę a nawet i Europę. Przypominam 
sobie dobrze dzień, w którym po raz pierwszy 
przyniosła nam tę wiadomość, przypominam sobie 
i minę jaką wtedy robiła, gdy na twarzy jej prze­
biegał uśmiech a oczy były wilgotne.

Pani Bolecka prędko mówiła, ale prędko za­
uważałam że była pod wpływem gorączki. W al­
czyła widocznie z tern wzruszeniem, a następnie 
jak gd yb y  utraciła była nadzieję przezwyciężenia 
siebie nsiadta jakby zmęczona na kanapę obok 
cioci i założyła gwałtownie ręce.

—  Nie mam zwyczaju kłamać —  mówiła —  
napróŻDO staram się okazać spokój, ale go nie mam 
jak dobrze widzicie. Przybyłam zwierzyć się wam,

wadowski, właść. dóbr Zakrzewcd Tłumąca. N ar­
cyz B ytowicz Holyuski, wlaść. częśdi Ladzki ad 
Tyśmienica Tłumacz. Ohuna Jonas, właść. dóbr 
Stanisławów. Łazarz Czuczawa, w łaść. dóbr Pi- 
trycz Stanisławów. Dawid Piues, propinator Jar- 
hów Buczacz.

P r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :  Ohaim Halpern, 
kupiec Stauisławów Toma Stefina, naczelnik gm i­
ny Czerniejów Stanisławów. Michał Jakubowski, 
mechanik Stanisławów. A ddbert Burkhard, wlaść. 
real. Stanisławów. F ilip  G.iuz, traktyernik Stani­
sławów. Franciszek Kocowski, właść. real. Stani­
sławów. Jan Szydłowski, wlaść. real. Stanisławów. 
Dr. Aleksander Dwernicki, adwokat Stanisławów. 
Sanc Fischler, właść. real. Stanisławów

s(s S p r o s t o w a n i e .  W  ostatnim numerze 
wkradły się błędy korektorskie, które obecnie 
prostujemy. W  artykule „Stau. Tow. im Moniuszki**; 
walne zgromadzenie. W ybrano do wydziału p. W a ­
chowskiego a nie jak  powiedziano: W ychyw skiego. 
Zam iast: „m iędzy innemi bogaty dar nut przez W  go 
Walichowskiego** powinno być przez W  go M iliko- 
wskiego. Cały ustęp potem brzmieć powinien tak : 
„Zgromadzenie uchwaliło: udzielić absolutorjum
w ydziałow i; budżet na rok bieżący; p. dyrektorowi 
oznaczyć pensji 9 JO złr. zamiast 800 , zwołać 
zgromadzenie ad hoe dla rewizji statutów, przyjąć 
na wniosek wydziału na członka honorowego pana 
Żeleńskiego znanego powszechnie artystę muzy­
cznego i kompozytora z W arszawy.

R Ó Ż X O H C I .
Wielkie manewra wojskowe mają się o d ' 

być pod Wilnem, jak  donosi „ Wileńskij W iestnik**- 
Na manewrach tycti będzie obecny W ielki ks. M i­
kołaj starszy. W szystkie wojska znajdujące się w 
okolicy W ilna podzielone są na dwa oddziały, 
wschodni i zachodni. Pierwszym oddziałem będzie 
dowodził jeueral-lejtnant baron Dellingshausen i 
będzie osłaniał komunikacje Niemna środkowego 
(M erecz) ku W ilnu, oraz broni! samego miejsca , 
w którym -znajdować się będą magazyny. Drugi 
oddział pod wodzą jenerała - lejtuanta Nikitina , 
będzie atakował przeciwnika w celu owładnięcia 
W ilna. Manewra te rozpoczną się dnia 26. W rze­
śnia a skończą dnia 28.

Agitacja przeciw Żydom w Niemczech a 
mianowicie w Berlinie rośuie z dniem każdym. 
Pisze „D z. Pozn.“ : W  tych dniach znów kazno­
dzieja dworski Stocker miat w Berlinie w stow a­
rzyszeniu chrześcjańskicb robotników odczyt na 
tem at: „Czy Żydzi się już nieco poprawili ? “ W
toku dłuższego odczytu doszedł mówca do p rzek o ­
nania, opierając się na faktach, że dotąd me może 
być mowy o poprawie Żydów , bo ustawicznie za­

Zatrzymując ruchem ręki ciotkę, która chciała 
mówić rzekła dalej :

—  Idę zamąż i wiem zgóry co może świat 
powiedzieć o podobnem głupiem postanowieniu w 
moim wieku. Porównałam jednak niedogodność 
z życia i śmierci w sam otaości, nie mając ani 
jednej istoty, któraby pocieszyła mnie w chorobie
i smutku ; to wszystko porównałam ze śmieszno­
ścią jaką się okryję i powiedziałem sobie, że śm ie­
szność jest łatwiejszą do znoszenia z dobrym towa­
rzyszem aniżeli starość w opuszczeniu. Możecie 
mnie nie oszczędzać i mówić o mnie co chcecie.

Ciotka posiadała dar rzadki umienia powie 
dzieć i czynić wedle okoliczności. G dy pani B o -- 
lecka skończyła mówić i przebiegi po jej twarzy 
uśmiech wymuszony, ciocia wzięła jej małe rączki 
w swoje i odrzekła bez najmniejszego odcienia 
ździwienia w głosie :

—  Przynosisz nam pani dobrą wiadomość. 
A  któż jest tym godnym mężem ?

Mała nauczycielka powstała ż y w o , rzuciła 
się w ramiona cioci i zaczęła rzewnemi płakać 
łzami.

—  Oto słowo godne pani , dobra duszo —  
rzekła. —  Ależ dobrze powiedziała. Zapytywałam 
siebie jak go nazwę, nie w myśli m ojej, wiesz 
pani, ale wobec drugich „moim narzeczonym ? “ 
Nie podobnem to było do wypowiedzenia „M oim 
m ężem ?" także nie. Tak późno już aby z a c z y n a ć . 
„Godny mąż1* dobrze to licuje z jego  cnarakterem. 
Powiedz mi, czy jestem starą warjatką?

(C. d. n.)



czepiają chrześcjaństwo i systematycznie pracują 
nad tem, aby ze społeczeństwa wyrugować chrze- 
ścjańskie zasady. Najlepszym tego dowodem jest 
liberalna prasa, będąca przeważnie w ręku żydow ­
skim. \Y najnowszym np. czasie założono w Ber­
linie dwie kaw iarn ie , gdzie prócz wódki mogą 
robotnicy za tanie pieniądze dostać pożywnych 
potraw i nie upajających napojów a prócz tego 
znajdują także pokarm duchowy w chrześcjańskick 
dziennikach i czasopismach. — Kawiarnie tego 
rodzaju rozpowszechnione już dawno w A u g lji , 
przyczyniają się bardzo do uinoralnienia klas pra­
cujących, skutkiem czego uzasadnioną jest nadzieja, 
że i w Berlinie dobre będą rodzić owoce Na te 
kawiarnie tedy napadły w ostatnim czasie bardzo 
ostro żydowskie pisma berlińskie a mianowicie 
„Berliner Bórsen Courier“ . Ostatni pisze o po­
wstaniu w Berlinie tak zwanego „M uckerthuinu“ , 
o kawie chrześcjańskiej z mlekiem chrzczouem itd. 
W  obec takiego postępowania żydowskiej prasy 
trzeba koniecznie wystąpić energicznie i pracować 
ciągle nad tem , aby w pływy żydowszczyzny w 
Niemczech zmniejszały się z każdą chwilą. Takie 
bowiem stosunki są nie godne wielkiego chrze- 
ścjaskiego narodu i czas już wielki, aby skończyło 
się panowanie Żydów  w Niemczech. „Kreuz Z tg .“ 
przedrukowawszy artykuł „Berliner Bórsen Cou 
rier“ , pow iada, że czytelnicy mogą się przekonać 
z niego o bezczelności i bucie żydowskiej w chrze- 
ścjańskiej stolicy.

Pogrzeb dr. Oswalda H ónigsm anaa, adw. 
kraj. odbył się 26. W rześnia b. r. z rana w W ie ­
dniu, przy licznym udziale publiczności.

•f* P ogrzeb śp. Adolfa Grafczyńskiego artysty 
teatrów prowincjonalnych odbył się d. 29. W rze­
śnia po połuduiu wc Lw ow ie z kostnicy szpitala 
g łów nego.

Hiszpański jak  wiadomo w napadzie zabił 
doktora Kurejusza w Warszawie. W yrok na niego 
wydany został jak  następuje: Sąd, uznając H. w in ­
nym  umyślnego zabójstwa Kurejusza w zapalczy- 
wości i rozdrażuieniu, postanawia : pozbawić go
wszystkich praw stanu i osobistych i zasłać na 
osiedlenie do gubernji irkuckiej z zabronieniem w 
ciągu lat 2 wyjazdu z miejsca pobytu i w ciągu 
8 wyjazdu z gub. irkuckiej ; ze względu jednak 
na to, że zbrodnia spełnioną została wskutek uro­
jonego wyobrażenia, iż ofiara ji-st jego nieprzyja­
cielem , na zasadzie 2 części art. 945 wystąpić z 
prośbą do Najjaśniejszego Paua o zamianę kary 
na więzienie w fortecy na rok jeden, bez pozba­
wienia praw ; akcję Towarzystwa petersburgskiego 
ubezpieczeń na życie oddalić i ostrzeżenie wnie 
sione na hypotekę domu H. wykreślić.

Drzewa w pełnym rozkwicie. W e wsi 
W oli pod W arszawą, w jednym z tamtejszych 
ogrodów przy drodze położonych w pierwszej p o ­
łowie b. m. rozkwitł bez turecki. Dnia 15. zaś 
t. m. zakwitła tam jabłoń, do tego dodajemy że 
w miesiącu Sierpniu widzieliśmy w Mołotkowie 
pod Nadwórną u rządzcy dóbr p .K r, kwiat jabłoni 
w tym roku drugi raz rozkwitnięty.

Pensja Bismarka. Jako kanclerz państwa 
pobiera Bismark pensji rocznej 54.000 mark, prócz 
tego 18.000 m. tytułem reprezentacji jako były 
minister Lauenburga ma emerytury 9.000 m. Tak 
więc dochody żelaznego kanclerza prócz dochodów 
z dóbr przedstawiają sumę 80.000 mark, dodawszy 
do tego pensję ministra handlu wynosi razem 
101.000 mark. Przy takiej dotacji trudno naprawdę 
umrzeć z głodu.

oddziału z r. 187C przez ogólne zebranie uchwalonych, a 
dotychczas nie ^wykonanych. Sprawozdawca W ny Jaro­
szyński. 6. Omówienie Środków zaradczych przeciw nędzy 
głodowej i zdrowotnej przesiadującej k i» j naso tak często. 
Sprawozdawca W ny Jabłonowski, f. W nioski do modyfi­
kacji ustawy polowej dążące. Sprawozdawca W ny B yko­
wski, 8. Sprawozdanie ze Ściągania zaległoSci drogą p ra ­
wną od byłych członków oddziału. Referent dr. Eminowicz. 
9. W nioski i pytania ze strony członków oddziału. 10. 
Przyjmowanie nowych członków oraz nregnłowanio wkła­
dek. Ponieważ posiedzenie z powodu obfitej treści najdalej 
o godz. 11. rozpocząć się musi, przeto rada oddziału upra- 
sz i Szanownego pana jak o chętnego i gorliwego w podję­
ciu prac Towarzystwa członka oddziału o łaskawe i wcze­
sne przybycie. W  celu zapoznania się obcych z czynno­
ściami Towarzystwa naszego, wstęp dla goSci do wyzna­
czonej w tym celu częSci sali będzie wolnym.

Z R ady oddziału stan. boh. nadw. Tow. gosp. gal.
Stanisławów, d 24. WrzeSnia 1880.

Przewodniczący 
Zygmunt Jaroszyński.

Stan w k ła d e k  kasy Oszczędności miasta Stani­
sławowa wynosił z dniem 31. Sierp, u 3068 stron 
901*225, złr. Cl cnt. w miesiącu W rz. w łoży ło : na dawne 
książeczki 115 stron, na nowe książeczki 72 stron, razem 
18 7 stron złr. 31.226 cnt. 39, wyjęło zaś: częściowo 102, 
stron, zupełnie 95, razem 197, stron, złr. 29.595 zł. cnt. 55 
p rzyby ło  zatem złr. 1.630 cnt. 55, Stan wkładek z dniem 
30. W rz. wynosi: n 3 .0 15 stron złr. 902,856 cnt. 16.

Spraw ozdanie targow e Spółki H andlowo R o l­
n iczej w Stanisław ow ie z dnia 2. Paźizier. 1880. P sze ­
nica od  złr. 9-50 do 10 50 Ż yto  od złr . 8 50 do 9-25 
Jęczm ień od złr . 6'25 do 7-25 Owies od  złr. 5-— do z ł6 .— 
Groch złr. —  do — Fasola  od  złr. — do — 
Kukurudza 5*50 — d j  6-25 Rzepak 10-50 do l l -75 złr. 
koniczyna od złr .—  do złr .— , lnianka od - — do — złr.— 
tym otka —  złr. H reczka od 6-50 do 7 50.

Huraa g iełd y  wied. z dnia 2. Paździor. 1880. Jedno­
lity dług państwa w notach 71'50 Jednolity  dług pań­
stwa w srebrze 72-60 Renta austr. w złocie 87-70 L osy  
z 1860 r. 130-—  A k cje  B anka naród. 821 — A k c je  Banku 
kredytow ego 282 — Londyn 118-20 Srebro — •— Napole- 
ondor 9 30 Dakat 5-62 100 Marek 58*25 Rubel pap iero­
wy l* /4 l -2 L osy  Stanisławowa (płacą; 24 75 (żądają) 5260

ROLNICTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Z a p r o s z e n i  e.

R  u oddziału stanisławowskiego, nadwórniańskiego 
i bohorodczańskiego Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego, zaprasza Szan. członków oddziału na X X . walne 
zgromadzenie w dnin 3. Października b. r. o godz. 11. z 
rana, w sali Rady powiatowej stanisławowskiej odbyć się 
mające.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia 

oraz sprawozdanie z obrotu kasy oddziałn. 2 Sprawozda­
nie z wystawj etnograficznej w Kołom yi przez delegata 
oddziału W go Jaworskiego. 3. Omówienie projektu urzą­
dzenia wystawy rolniczo-przem ysłowej w Stanisławowie. 
Sprawozdawca W ny Czołowski. 4. Narada nad obesłaniem 
słnchaozy na kurs weterynarji popularnej w dniu 16. L i­
stopada b. r. rozpocząć się mający w Stanisławowie. Spra­
wozdawca W ny Burzyński. 5. Ponowienie dwóch wniosków

PRZEGLĄD POLITYCZNY’.
Lcralua postawa R usinów  w czasie podróży 

cesarskiej irytuje okropnie prasę rosyjską, zw ła­
szcza te dzienniki, niskiego pomiotu, które w zie­
miach ruskich żyją z poduszczania przeciw  żyw io­
łow i polskiemu. „Stanow czo nie pojmujemy —  pisze 
„K ijew lanin“ w 204 numerze —  z jakiego powodu 
podobało się Rusinom galicyjskim  wespół z Pola­
kami wprowadzać w błąd całą Europę co do fakty­
cznego stanu Galicji. Nie tylko dzienniki niemieckie, 
lecz nawet takie poważne organa prasy francuzkiej 
jak „Tempa*, ośw iadczają, że R usini zupełnie 
zadowoleni z losu swego. Jeżeli to mylne mnie­
manie o położeniu Galicji nie zostanie bez wpływu 
na dalszą jej przyszłość, to Rusinom nie będzie 
wolno składać winy za ich błąd na kogo innego. 
M iejscowi kierownicy nie dorośli oczyw iście do 
swego zadania i nie umieli skorzystać ze swego 
położenia. Z  obawy, że Polacy ich zaćmią, woleli 
oni w łóczyć się w ogonie polskich procesyj, tw o­
rzyć dla nich dekorację i grać rolę statystów, 
zamiast trzymać się skromnie na stronie i poka­
zać rządowi całą nicowaną wartość tego szychu i 
szum owiny...1' „K ijew lanin* nazywa ludność ruską 
w Galicji „rusińską", przeciw  czemu „S łow o" ży ­
wo protestuje; zdaniem jego, jak wiadomo, ludność 
ta jest r u s s k ą .  W odpowiedzi na zarzuty k ijo ­
wskiego dziennika oświadcza „S ło w o “ , że Rusini 
galicyjscy w czasie pobytu monarchy chcieli nao­
cznie dowieść, że doniesienia o występnej ich nie­
wierności dla tronu austrjackiego rą tendencyjnie 
fałszywe.

Dyplom acja obecnie stara się zamarkować 
śmieszność na jaką naraziła się wystąpieniem de- 
moustracyjnem flot pod D ulcigno. Zmiana sytu­
acji miała nastąpić donoszą telegram y, gdy tym ­
czasem, tak samo dzieje się obecnie co poprzednio, 
dyplomacja pragnęła V>y się w ycofać z tego nie­
miłego stanowiska i głosi, że Turcja gotowa na 
ustępstwa. Tymczasem R iza  pasza w ystosowa urzę­
dowe pismo do Czarnogóry,, że atak wszelki uczy­

niony na terytorjum tureckie będzie uważał za 
gwait i silą go odeprze.

W e Francji opinja publiczna występuje o- 
1 warcie żywo przeciw dyplomatycznym demonstra- 
tom, którzy honor mocarstw narazili, jak pow ia­
dają. Żądają wszyscy, aby rząd nie kompromito­
wał się dalej w tej sprawie.

MOSKW A. S z k o ł y  e l e m e n t a r n e  w 
K o n g r e s ó w c e .  Samowola działaczy moskiew­
skich i tu dała się we znaki. —  Ukaz bowiem 
carski z miesiąca W rześnia r. 1864 powiada, że 
prawodawca „ l i e  pozwoli ani sobie, ani komubądż 
zamieniać przybytku nauki na polityczny środek" 
—  a dalej, ze w szkółce wiejskiej język „rod ow i­
ty "  winieu być wykładanym dla każdej oddziel­
nie wziętej nauki, język zaś moskiewski o tyle 
tylko będzie wykładany, o ile sami mieszkańcy 
tego zażądają i to do programu szkółki wprowadzą 
Tak naturalnie przecież nie jest, a dla czego ? 
Odpowiedź jak we wszystkiem, tak i tu jedn a : 
były komitet urządzający z tem się nie zgadzał, 
to jego ceiom było przeciwne, więc język „polsk i" 
wyrugow ał ze szkoły polskiej w gminie zupełnie 
a zaprowadził moskiewski. Co węcej —  ukaz szkół­
kę gmiuną oddaje całkowieie pod zarząd gminy, 
każe mieć z wyborów przy niej nadzorcę, jemu 
zleca kieruuek i od zarządu gminnego robi zależ­
nym wybór nauczyciela. Tego wszystkiego niema, 
nie było, bo kierownikiem i dysponentem szkółki 
byl i jest dyrektor naukowy gubernialny, który 
te prawa gminy podeptał, wykonanie ukazu ca r­
skiego zatrzymał i stał się sam jedeu samowładnym 
i nieodpowiedzialnym jej panem. Zeby szkółki ja ­
ko takie na wsi zakwitły*, trzebi tylko przywró­
cić prawomoouość ukazu. Nie wierzymy jednak 
aby to poszło tak łatwo, bo gdzie samowola władz 
wykonawczych tyle lat krajem rządziła i w yw ra­
cała wszystko do góry nogami, nio łitw o tam 
zniewolić te same władze do poddania się prawn.

W prawdzie obiegają pogłoski o przyw rooi- 
niu w tych szkołach języka polskiego a nawet 
że język  ten ma być przy wrócony i w średuich szko­
łach, do wieści tych jednak nie można przywią­
zywać najmniejszej wiary.

Z okazji pogłosek o wznowieniu trójcesar- 
skiego przymierza pisze „N ow oje W rem ia*, że 
takowe w dzisiejszych czasach jest niepodobnem, 
boby było autinarodowem. Rosyjskie i niemieckie 
interesa w Europie rozchodzą się djametralnie i 
sa wręcz przeciwne sojuszowi pomiędzy Rosją 
Niemcami i Austrją, W obec zawikłań n a  wscho­
dzie powinny mocarstwa się starać o porozumienie, 
ale porozumienie nie jest przymierzem —  lecz 
kompromisem tylko, opartym na wzajemnych ustęp­
stwach.

NIEMCY. Jak „Frankfurter Z tg .“ donosi na 
podstawie wiadomości otrzymanych z Berlina, ze­
branie socjalno-demokratycznych przew óizoów  w 
Szwajcarji, odbyte w najnowszym czasie, nie prze­
minie bez skutków. Rząd pruski zamierza bowiem 
podobno ogłosić tak zwany mały stan oblężenia 
w kilku miastach a mianowicie w Hamburgu i 
Lipsku, aby przeszkodzić dalszej orgauizacji socjal- 
no-demokratycznego stronnictwa i skazywać na 
banicją wszystkich więcej skompromitowanych s o ­
cjalistów.

Równocześnie donosi „G erm auia*, że polity­
czny wydział policji berlińskiej jest znowu bardzo 
czynnym i liczne robi rewizje w mieszkaniach 
osób podejrzanych o socjalizm i propagandę w tym  
kierunku. Rewizje te miały już w następstwie 
aresztowania kilku podejrzanych osób. W  Sobotę 
np. aresztowano pewuego restauratora berlińskiego, 
podejrzanego o stosunki z socjalistami.

P s o i ą i f i  k o l e j o w e  
w edłng zegara Peszteńskiego. Różnica zegaru Staniała 

wowskiego jest 23 min. więcej od Peszt.

P o c i ą g i
g. |m . jpor g >n.|por

ze Lw ow a do Czerniow. Nr. 1 (posp.) 9 36 r. 9 41 r.
—  — — — Nr. 3 (m ię.) 6 11 w. 6 50 w.
— — —  —  Nr. 5 (mię.) 5 13 r. 5 35 r.
Z  Czerniow . do Lw ow a Nr. 2 (posp.) 6 3 w. 6 13 W.
-  —  — —  Nr. 4 (mię.) 9 12 r. 9 37 r.
-  —  — — Nr. 6 (m ię.) 8 58 W. 9 20 w.

Do Stryja  (osobow y) 9 46 r.
Z '; S try ja  (osobowy) 5 81 W.

r*

Przychodzą 
do Stani, 
sławowa

Odchodzą 
ze Stani­
sławowa



Polak Poznańczyk
o fic ja lis t a  e k o u o ii i ic z u j
teoretycznie, a więcej jeszcze bo praktycznie 
obznajomiony z gospodarstwem płoilozmieu- 
nym i utrzymaniem w dobrym porządku in­
wentarzy żywych i nieruchomych, m ogący zu­
pełnie zastąpić swego chlebodawcę w gospo­
darstwie i rachunkowości, szuka pomieszczenia 
za pomierne wynagrodzenie.

Wiadomość w drukarni J. Dankiewicza 
w Stanisławowie.

Tylko Jtilichs • Platz Nr. 4.
jest najlepsza i najprawdziwsza

WODA K OL OŃS K A
którą poleca od dnia 20. W rześnia 1880.

1. O-OEECKI fryzjer
w Stanisławowie. 4—5

Tudzież wszelkie artykuły toaletow e, wielki 
wybór szczotek do włosów, rąk i zębów, grze­

bienie i grzebyki kieszonkowe bawole.

K  A  W  Ę
wprost sprowadzoną, najlepszy, na jczy­
ściejszy aromatyczny gatunek dostarcza 
w paczkach pocztowych 4 ’ K ilo netto 
towaru ocloną i opłatnie, za zaliczką: 
Perłową prima po 1 zlr. 9 5  ct. za KI.
Ceylon najlepszą „  1 „ 70 „ „  „
Mokkę wyborową „  1 „  75 „  „  „

Jawę zieloną „  1 „  5 0  „ „  -

Kubę najlepszą * 1 „  80  „ „  ,,

R ,  M A I T I
• w  T r y e ś c l e .

W szelkie inne gatunki ma na składzie 
najtańszych cenach.

Zaproszenie do p r z e d p ł a t y  na

Z I E M I A N I N A
roir 32Z32I3E.

Z i e m i a n i n ,  tygodnik rolniczo- 
przemysłowy. organ centralnego Towa­
rzystwa gospodarczego na W . ks. Po­
znańskie. W ychodzi co iSobotc w Pozna­
niu, w formie 1—-1 '/„  wielkiego arkusza, 
in 4to. Pismo to podaje artykuły ory­
ginalne, korespondencje rolnicze, i naj­
nowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu 
a rycinami.

Z i e m i a n i n a  zapisywać można 
we wszystkich urzędach p ocztow ych , 
albo też przesyłając prenumeratę wprost 
do redakcji w Poznaniu ulica Mała R y­
cerska nr. 2. Cena kwartalna w Pru- 
saich 3 marki, w Austrji 1 złr. 75 ct. 
rocznie 7 złr. 3—a

U
leczy i listownie X D r. 
B l o c ł Ł  we W iedniu, 

■•Bi H Praterstrasse Nr. 42.
(132 6—6)

W o d n a  k u ra c ja
we wszystkich chorobach.

Nie tylko w chorobach chronicznych
(długo trwających! lecz także i w gorą­
czkowych, a przedewszystkiem dzecię- 
cych chorobach, w których delikatny or­
ganizm inną metodą leczniczą nie z wszo 
dobrze się kwalifikuje, osiągnąć można 
nader pomyślne skutki, metodyczną i 
wczas zaprowadzoną wodną kuracja.

W oda udzielaną zostaje w wyższej 
luli niższej temperaturze odpowiednio 
dla każdego wieku i stanu choroby; 
racjonalne użycie pojedyńczego obkłauu 
ze względu na jego formę, temperaturę 

trwanie jest bardzo często na pomy­
ślny stan choroby niezmiernie w pły­
wa jąc.o.

Konsultacje odbywają się w mie­
szkaniu podpisanego lekarza liczba 3 
w Rynku codziennie od 2— 3 po po łu ­
dniu, zaś po za mieszkaniem każdego 
czasu.

Edward Blaustein,
lekarz w S t a u i s 1 a w o w i e.
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U C Z  J K ( 6 - t )

z prowincji

z IV. nor. lu b  I. kl. gimn. albo 
realnej znajdzie pomieszczanie

w  łiaiid-Uu. ł^orzenn^m

MAR.JI KELLER
w Stanisławowie,

{  A *  L o w n w
^  w dentystycznym  Zakładzie W ied eń - y  
-j  skim w ykszta łcony i przez w ydzia ł ^

>  
>

^  m edyczny we W iedniu  dyplom ow any 
^  lekarz, deutystyki, członek  koleg. W ie- 
<  deńskich denti stów, zam ieszkały od >-

>^  lat 4 w  S t a n i s f a w u w i e ,  obecnie 
^  w rynku pod 1. 18. I. piątro, poleca się £
W Unon P r 11 t). . hl i o.? ł-I t a ha, W.Szan P T. Publicz. tak d o  w s t it -  

w i a n i a  a i t u c z n y c l i  i c l i n i v  i 
 ̂ szczek, jak  w og ó le  do w szystk ich

-i  o p e r o c y j  d e n tysty cz n yc h , które y  
A  podług najlepszej metody wykonywa. ^
/ 'y y Y w y y y y Y y y y y y y y y y y y y y y w

L ito n . uśmierza najdotkliwszy ból zę­
bów i wtenczas gdy żaden inny 

J środek nie pomaga.

W  1 a. te  o  i ł  - 4 0  c t .
Skład jedynie u Jana Macury, aptekarza 

w S t a n i s ł  a w o w i o. G — 14

Leęons de Franęais
Cours prelim im ire, conversa- 

tion, litterature.
A’adresser a la Redaction. 

F .  X j .

:

hm

L U D W I K  F I E D L E R
majster z Wiednia

zaszczycony na wystawie Stanisławowskiej w r. 4975 listom pochwalnym.)
S t a n i s ł a  t r a w i e

w kam ienicy Kalmana jonasa poleca swój obficie zaopatrzony
X . I E D E Ń S K I  S E lŁ ik D  M E B L I

z materjałów suchych i doborowych wedle najnowszych fason ów ; jakoteż
p r a c o w n i ę  w y r o b ó w  s t o l a r s k i c h  ,

zaopatrzoną w najnowszego systemu maszyny i inne narzędzia pomocnicze, przyjmuję 
tak meble, jakoteż roboty budowlane i wszelkie zamówienia robót stolarskich, wykonując 
takowe gustownie i trwale, jakoteż w czasie najkrótszym, po nader umiarkowanej cenie. 

P r z y j m u j e  rów n ież  k r z e s ła  i k a n a p y  do w y p la ta n ia .

: :

o o o o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o

g  Ogłoszenie licytacji! o
®  DYREKCJA BANKU ZALICZKOWEGO §8 W Staniała wo w  ,
O  Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
^  podaje do powszechnej wiadomości : ż.e zapadłe a niewykupione

8 ZASTAWY
mianowicie . |»a|iiei*y h i l i  tn s c iiiu c . h lę jn o ly . łlrojSic  

V  k a m ie n ic , p e r ły , k u r a le , z ło to . s r e b r o  ifp
aj? we Środę d. 3. Listopada 1 S 80 r. o godz. 3. po południu i w dniach na- 

stępnych przez publiczną licytację w biurze Ranku zaliczkow ego naj- 
więcej dającemu za gotowiznę sprzedane zostaną.

O  Stanisławów, d. 28. W rześnia 1880 r.
O  I D l ^ r e l k c j a .

G O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O J

Z  I M I I  ^  ZŁŃT ^  L O E A L  T J .  

FERDYINAND FIE D L E R
• w  S t a n i s ł a w o w i e

FABRYKA WYROBÓW MEBLI, oraz W I E L K I  S K Ł A D  ME BL I
{w  domu własnym ^dawniej w noteiu nammskiego obecnie przeniósł

do domu L. Kr on a w miejscu dawnej poczty. 
NA W YSTAW IE r. 1875. w Stanisławowie ozrzymał LIST POCHW ALNI 

posiada pracownię stolarską, zaopatrzoną w maszyny najnow szego systemu i inne 
narzędzia pom ocnicze, przeto je s t  w m ożności w ykonyw ać w szelkie roboty  stolar­
skie hurtownie i częściow o, podług rysunku, trwale, szyb-co i po umiarkowanej cenie. 
M eble do wyplatania trzciną przyjm uje . — Do suszenia m uterjałów własna suszarnia. 
— Meble do wyplatania trzciną przyjmuje się. —Na żądanie sprowadza meble z W ie­

dnia, — licząc za to bardzo mierną prowizję.

X

X
X

o ł t r u r z o i Ł f f  H u n i M e i

M. K E L L E R
w S t a n i a ł a  w o w i e

"U. l i  C a .  T r y l D U L n . a . l S i c a ,  I t T r .  S .  (obok sądu karnego).

poleca swój zawsze doborowe zaopatrzeń, w K l i t l l  I t M f i t r u i i '  I k o -  
r e e i l l i y c l l ,  wi n ,  rumu, likierów, herbaty cliińsko-rosyjskiej, kawy 
Ceylon w różnych gatunkach, P erłów ki, Cacao, czekolady i cukru.

P I W O  S E D E L M A J E K O  W 8 I U E .
Sery, masło chlebowe i ilo potraw, sardynki fraiieuzkie Philipp A Ca- 
naud, m usztardy, drożdże prasowane, oliw a nicejska, locer do maszyn itp.

1 4 -? Po cenach najumiarkowańszych.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

XDrukarnia J. Dankiewicza x

xx
w S t a i i i s ł a w o w i e

poleca się do w ykonania
wszelkich robót wchodzących w zakres sztuki typograficznej,

które uskutecznia w czasie najkrótszym , ozdobnie, poprą- ^
^  w nie i po  najum iarkow ańszych  cenach . ^

W  Na składzie tejże drukarni znajdują się w zapasie (JO TO  W E  W  
L  D R U K I dla c. k. sądów pow iatow ych ^wodle cennika), jakoteż druki

dla urzędów gm innych  i kas pożyczkow ych , dla pp. N otaryuszy i 
Adw okatów , W ielebn. Duchowieństwa obu obrzędów , tudzież druki X

gospodarskie i szkolne (w edle osobnych c m a ik ó w ),
Zam iejscow o zam ówienia w ykonyw a jak najspieszniej, druki zapa- ^
sowe odsyła odwrotną pocztą ; przyjm uje również w szelkiego rodzaju

B I L E T Y  W I Z i r O W L  L IIB  A 0 R F . 8 0 W E  $
X |»o f e n i e  z a  l O O  s z t u k :  6 i»  ct., «.>  ct., 73 ct., «3  ct., X

9 0  ct., I zlr. tiO c t , ‘ | zlr. f3>> ct. i wyżej, stosownie do wielkości 
"nf i jakości kartonu.
w Czcionki najnowszego systemu. W

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan DankiewiCZ. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie.


